
A1»?e2ność p o c z to w a  o p ła c o n a  ry c z a łte m . ten>to czekowe P. * ,  O. ^r. 307,955

CZĘSTOCHOWSKIE
Dziep' v  lity c z n y , społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.

h v S .iA  i ADMINISTRACJA: ul. N. Marji Panny Nr. 32. Tel. 30.

Rok <1.
REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 10 —  11 i 15 —  16.

Środa 13-go kwietnia 1932 roku. N r .  8 4 .

Polsks-sewiBGlii statut graniczny.
MOSKW A. W  kom isariacie lu d o ­

w ym  spraw zagranicznych w M oskw ie 
podpisana została pomiędzy Polską a 
Z.S.S.R. um owa, norm ująca stosunki 
prawne na g ran icy  polsko-sow ieckie j.

Ze strony sow ieckie j umowę pod­
p isa li: pp. S tom oniakow i  R a jw id .

Ze s trony  polskiej pełnom ocnik  dr, 
Rasiński, U m ow a podlega ra tyf ikacji.

P ertraktac je  zakończyły się w yda ­
n iem  wspólnego kom un ika tu .

Um owa stanow i zalegalizowanie 
prac ko m is ji de lim itacy jne j. Stwarza 
ona obustronny obowiązek konserwa­
c ji znaków granicznych, regu lu je  spra­
w y  przechodzenia g ran icy przez osoby 
urzędowe, przew iduje szereg u ła tw ień  
w sprawach wodnych w  pasie g ra ­
n icznym  (tam y, śluzy, m eljo racje  
wodne i t. d.) oraz w sprawach rybo- 
łóstw a na wodach granicznych. Po­
nadto um owa przew iduje spraw y ło ­
w iectw a, m. in. ochronę dobra.

Wojenne przygotowania Sowietów
zdemaskowane przez duchowieństwo 

ukraińskie.
G E N E W A . Przewodniczący ko n ­

ferencji rozbro jen iowej, Henderson 
o trzym a ł m em orja ł podpisany przez 
p r a w o s ł a w n e  duchow ieństwo na 
U kra in ie  sow ieckie j, k tóre  stw ierdza, 
że Sow iety starają się zaszczepić lu d ­
ności U k ra in y  n ienaw iść do państw 
europejskich i przygotować ludność 
do w o jny  w Europ ie  zachodniej. Me­
m o rja ł w y licza  dokładn ie  rozm aite 
fo rm y  prześladowania re lig ji oraz m e­
tody sow ieckie, dotyczące w ychow a­
n ia  m ilita rnego  m łodzieży. Jednocze­
śnie m em orja ł zawiera lis tę  nazw isk 
duchow nych praw osław nych w ys ła ­
nych przez władze sow ieckie na robo­
ty  przym usowe. W  pewnej m ie jsco­
wości w K ijow szczyźnie, bezbożnicy 
celowo rozsadzili lód podczas św ięta 
Jordanu, w sku te k  czego procesja z 
księdzem na czele o mało n ie  utonęła. 
M em orja ł kończy się oświadczeniem, 
że S ow ie ty nie chcą pokoju, lecz w o j­
ny oraz zniszczenia całej cyw iliza c ji 
europejskie j i  chrześcijaństwa.

Piatiletka walki z re iig ją
Przemówienie prezesa „bezbożników" 

do nauczycieli,
RYG A. —  Przewodniczący zw iąz­

ku w oju jących  bezbożn ików / Jarosła­
w sk i, w yg ło s ił na zjeździe nauczycie­
l i  sow ieckich  w  M oskw ie przem ów ie­
nie  o p ięc io le tn im  p lan ie  zwalczania 
re lig ji.  Jarosław ski ośw iadczył, że na­
uczycie le szkół powszechnych w  swej 
masie u legają jeszcze w p ływ om  re li­
g ijn y m  i  że kam panja  p rzec iw re lig ij- 
na w  szkołach i na w s i jes t należycie 
prowadzona. W szystkie  wezwania re ­
lig ijn e  są podporą ka p ita lizm u  i m u ­
szą być za wszelką cenę w ykorzen io ­
ne. W alka przeciw ko re lig ji pow inna 
być prowadzona z ca ł4 bezwzględnoś­
cią. P lan w ykorzen ien ia  i  zniszczenia 
re lig ji w  Sowietach został ju ż  opraco­
w any na następne 5 la t w  ten sposób, 
że u rzeczyw istn ien ie  drugiego p ięcio­
letn iego planu gospodarczego oznaczać 
będzie jednocześnie ca łkow ite  zw yc ię ­
stwo kom un izm u nad re iig ją . W szyst­
k ie  św ią tyn ie  i  urządzenia kościelne 
pow inny należeć do h is to rji przeszłoś­
c i Rosji, ja ko  przedm ioty muzealne.

Din. Zaleski o unji naddunajskiej.
.Polska nie zrezygnuje z klauzuli najwyższego uprzywilejowania*
B E R LIN . W  pizejeździe do Gene­

w y  m in is te r Zaleski za trzym ał się 
przez k ilk a  godzin w  Berlin ie . M in i­
ster Zaleski p rzy ją ł czynnych w Ber­
lin ie  korespondentów prasy polskie j. 
Konferencja trw a ła  k ilkadz ies ią t m i­
n u t i poświęcona była  g łów n ie  pro­
blem ow i uzdrow ien ia  g o s p o d a r k i  
państw  naddunajskich.

K ie ro w n ik  po lsk ie j p o lity k i zagra­
nicznej podkreślił z naciskiem , że w  
rokow aniach o pomoc gospodarczą 
dla państw  naddunajskich in teresy 
polskie są zabezpieczone.

Polska nie je s t w stanie zrezygno­
wać bez odpow iednie j rekom pensaty 
z k la u zu li najwyższego u p rzyw ile jo ­
wania, z k tó re j korzysta w obrocie 
hand low ym  ze wspom nianem i pań­
stw am i. W yn ika  z tego, że s tanow is­
ko polskie w odniesieniu do dysku to ­
wanego planu sUą rzeczy odm ienne 
być m usi od stanow iska w ie lk ich  m o­

carstw , śpieszących z pomocą.
Polska, m im o przeżywanego wraz 

z ca łym  św ia tem  kryzysu nie znajdu­
je się w sytuac ji, w  k tó re j potrzebo­
wałaby pom ocy analogicznej) ja k  pań­
stwa naddunajskie.

P rzekraczałoby to jednakże nasze 
m ożliw ości, gdybyśm y m ie li się p rzy­
łączyć do a kc ji pomocy i u czes tn i­
czyć w niej narów n i z w ie lk im i m o­
carstw am i np . w fo rm ie  zrzeczenia 
się k la u zu li najw iększego u p rzyw iljo - 
wania.

Powyższe stanow isko rządu p o l­
skiego, podyktowane na jżyw otn ie jsze- 
m i in teresam i k ra ju , znajduje zresztą 
należyte zrozum ienie w ie lk ic h  m o ­
carstw .

Bezpośrednio po rozm ow ie z dzień 
n ika rzam i m in is te r Zaleski opuśc ił 
gmach poselstwa, udając się na dwo­
rzec anha lck i, skąd odjechał do Gene­
w y.

Hindenburg prezydentem Rzeszy.
Odezwa Hindenburga do narodu niemieckiego.

BE R LIN . Ogłoszono tu  ostateczne 
w y n iid  wyborów  z zastrzeżeniem om y­
łe k  i  błędów. Głosowało 36,491,694 
osób. H indenburg o trzym a ł 19,359,642, 
H it le r  13,417,460, kandydat k o m u n i­
styczny Thalm ann 3,706,388.

H indenburg  o trzym a ł zatem prze­
szło m iljo n  głosów ponad absolutną 
większość.

U dzia ł w yborców  w  drug iem  g ło ­
sowaniu by ł słabszy o 3.2 proc. w  po­
rów nan iu  z p i e r w s z e m  i  w y ­
n iós ł 83 procent upraw n ionych  do 
głosu.

BERLIN. Z ogólnych rezu lta tów  
w yborów  w yn ika , że kandyda tura  H in - 
denburga zyskała w  drug iem  g łosow a­
n iu  53 proc. ogólnej liczby oddanych 
głosów, czy li o 3.4 proc. w ięcej, n iż 
w  poprzedniem  g łosow aniu.

H it le r  zdobył ogółem 36.8 proc. 
g łosów, czy li o 6.7 proc. g łosów  w ię­
cej.

Kandydat kom un is tów  Thalm ann

s tra c ił 3 proc. g łosów, osiągając ty lk o  
10.2 proc. ogólnej liczby oddanych
głosów.

Podczas niedzie lnych w yborów  fre k ­
wencja w ynosiła  83 proc., czy li by ła  
o 3 proc. mniejsza, n iż  w m arcu b. r.

B E R LIN . P rezydent H indenburg  
og łosił proklam ację do całego narodu 
n iem ieckiego, w  k tó re j stw ierdza, że, 
w ie rny  swej przysiędze, urząd prezy­
denta będzie piastować z mocną wolą 
przyczyn ien ia  się do u trzym an ia  w o l­
ności i  rów noupraw nien ia  nazewnątrz 
oraz jedności i  rozw oju nawewnątrz.

P roklam acja naw ołu je  następnie 
w szystk ich  w yborców , niezależnie od 
tego, czy oddali g łosy na jego ka n d y­
daturę czy nie, do stw orzenia jedno­
litego  fro n tu  i  apeluje do współpracy 
całego narodu. Zespolenie w szystk ich  
s ił narodu jes t niezbędne, a b y 'o p a n o ­
wać obecną sytuację. Jedynie pewnie 
stojące w zw a rtym  szeregu N iem cy 
będą dość silne na to, aby być pana­
m i swbich losów. (PAT.)

Zatarg chińsko-japoński.
Walki partyzanckie na Dalekim Wschodzie. Rząd Nlandżurji odmówi/ 
prawa wjazdu komisji Ligi Narodów. Odroczenie komisji poko jow ej.

M U KD EN . W  całej M andżurji w  prawa w jazdu na te ry to rjum  nowego 
dalszym  ciągu trw a ją  w a lk i m iędzy państwa, uzależniając pozwolenie od 
oddzia łam i japońskiem i a n ie regu ia r- usunięcia ze składu osób tow arzyszą- 
nem w ojsk iem  ch ińskiem . W  w ie lu  cych k o m is ji urzędn ików  rządu nan- 
raiejscowościach partyzanci chińscy k ińsk iego  na czele z b. m in is tre m  
odnieśli loka lne sukcesy. G łów ny tru d  spraw zagranicznych dr. Ku. Rząd 
w a lk i z partyzan tam i spada na p ła- m andżursk i s tw ierdza, iż  m iędzy Chi- 
towce japońskie , k tó re  pa tro lu ją  nieu- nam i i M andżurją niem a norm alnych
stannie.

TOKJO. Japońskie agencje te legra­
ficzne donoszą o zastrzeleniu przez 
sow iecką straż graniczną 20 obyw ate­
l i  japońskich , koreańczyków  w  czasie 
przechodzenia przez n ich  gran icy .

W iadom ość ta podana w  sensacyj­
nej fo rm ie , w yw arła  w ie lk ie  wrażenie 
w  całej Japonji.
Niandżurja nie chce Chińczyków.

LONDYN. Rząd m andżurski odmó-

dyp lom atycznych  stosunków, wobec 
czego urzędnicy rządu ch ińskiego nie 
mogą być wpuszczeni zagranicę Man­
dżu rii. Podobno przewodniczący ko ­
m is ji L ig i Narodów, lo rd  L itto n , o- 
św iadczył, iż  kom is ja  n ie uda się do 
M andżurji, jeże li rząd m andżurski nie 
cofnie swego zakazu. (ATE).

Chińczycy zerwali układy 
pokojowe.

SZANGHAJ. Konferencja chińsko- 
w ił  k o m is ji m adżurskie j L ig i Narodów japońska została odłożona bezterm ino-

Ś.P.

Darcyjanna M i e l
O patrzona iw .  Sakram entam i 
po długich ;i ciężkich c ie rp ie ­
niach zm arła  d . 11 kw . 1932 r. 

przeżyw szy la t 67.
W y p ro w a d z e n ie  z w ło k  z do m u  

ż a ło b y  p rz y  u l.  R y n e k  W ie lu ń s k i 
N r. 32 na  c m e n ta rz  św . R ocha 
o d b ę d z ie  s ię  dn. 13 k w ie tn ia  po  p o ł.

O cze m  z a w ia d a m ia  k re w n y c h  
i  z n a jo m y c h  p o z o s ta li w  n ie u tu lo ­
n y m  ża lu

R O O ZłN A .

wo. A gencja Reutera dow iadu je się, 
że z in ic ja ty w ą  przerw ania obrad w y ­
stąp iła  delegacja chińska, k tó ra  m ia ła  
ośw iadczyć, że rokow ania prowadzone 
w ten sposób należy uważać za zbyt 
błahe. Delegaci chińscy ośw iadczy li, 
że pragną przedewszystkiem  przed­
staw ić  sprawę raz jeszcze L idze  Na­
rodów.

Bruenlng nadal kanclerzem Niemiec.
BE R LIN . — H indenburg  przy ją ł 

kanclerza B run inga , k tó ry  z łożył m u 
form alną dym is ję  całego gabinetu. 
P rezydent Rzeszy zawezwał kanclerza 
do zaniechania naśladow nictw a z wy- 
czajów dem okratycznych repub lik  za­
chodn io -europe jsk ich  i  do cofnięcia 
dym is ji, jako  rzeczowo bezprzedmio­
tow e j, czemu B riin in g  u czyn ił zadość.

Tem  samem pogłoski o rekonstru ­
k c ji gabinetu Rzeszy, które  kursow a­
ły  w  kolach po litycznych , okazały się 
przedwczesne.

Kanclerz w idocznie zdecydowany 
jes t czekać na w y n ik  w yborów  p ru ­
sk ich  w  dn iu  24 b. m . zanim  co ko l­
w ie k  przedsięwezmie w spraw ie re ­
ko n s tru kc ji gabinetu. Jest to dow o­
dem , ja k  decydujące znaczenie ma 
w y n ik  w yborów  pruskich , również w 
odniesien iu do rozw oju wypaoków po­
lityczn ych  Rzeszy.

Nowy skandal w koncernie Kreugera
SZTOKHOLM. —  W szwedzkich 

ko łach finansow ych krążą pogłoski o 
now ym  w ie lk im  skandalu, w y k ry ty m  
w  koncernie Kreugera. Tow arzystw a 
am erykańskie In terna tiona l Match Co, 
przedsiębiorstwo zapałczane, wchodzą­
ce w skład koncernu Kreugera o trzy ­
m ało w  swoim  czasi e obligacje skar­
bu niem ieckiego wartości 80 m iłjonów  
dolarów. Tow arzystw o am erykańskie  
otrzym ało obligacje  jako  depozyt, pod 
którego zastaw wydana została Kreu- 
gerow i pożyczka. W  lecie ubiegłego 
roku  Kreuger w yda ł rozkaz, aby o b li­
gacje powyższe zostały przesłane do 
Szwecji, gdzie zdeponowano je w je ­
dnym  z na jw iększych banków szwedz­
k ich  Skandinaviska K re d it A . B., k tó ­
ry  by ł zbliżony do koncernu Kreuge­
ra. W  Sztokholm ie pod zastaw tych  
ob ligacy j K reuger o trzym a ł pożyczkę 
w  wysokości 40 —  45 proc, w artości 
tych  ob ligacyj. W  ten sposób ob liga­
cje zostały dwa razy zastawione, przy 
czem skandalicznego posmaku nabie­
ra ta okoliczność, że ja k  tw ierdzą d y ­
rek to row ie  Skandinaviska K re d it n ie 
w iedz ie li oni n ic  o tem , że obligacje 
zostały już raz zastawione w A m ery­
ce i u d z ie lili w  dobrej w ierze Kreu- 
gerow i k redy tu  pod zastaw tych  o- 
b ligacy j.

\
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Liga Narodów p o p ie ra  roboty  
pub liczne  w P o lsce .

G E N E W A . Sekretarjat genera lny  
Ligi Narodów og łos i ł  spraw ozdanie z 
prac kom isji  robót publicznych  Ligi.

W śród projektów, które, zdaniem  
kom isji,  m o g ą  być przedłożone Radzie  
Ligi Narodów, na p ierw szy  plan w y ­
suw ają  s ię  projekty, przedstaw ione  
przez rząd polski.

T ak  w ięc  kom isja u w zg lęd n iła  pro­
jekt, dotyczący uregulow ania Rawki, 
w ykończen ia  kanalizacji w  n iektórych  
m iastach  na Górnym Śląsku, rekon­
strukcji Kanału K rólew skiego , k a n a li­
zacji Łodzi, Łow icza , R zeszow a i Ł om ­
ży oraz rozbudowy kanalizacji w War­
szaw ie , Poznaniu, Krakowie, L w ow ie ,  
T arnow ie, B y d g o sz c z y  i K atowicach

Co się  tyczy  przedstaw ionych  przez 
P olsk ę  projektów rozbudowy s iec i  k o ­
le jow ych  i b udow y n o w y ch  dróg, ko­
m itet  po w iększej części u w zg lęd n ił  
je , w ypow iadając  jednak opiuję, że w  
pew nych  w yp adkach  należa łoby u d zie­
l ić  p ierw szeństw a bądź to rozwojowi  
kolei,  bądź też  rozbudow ie dróg.

Jako specjaln ie  godny  u w a g i  uznał  
k o m ite t  projekt, dotyczący  p rzyśp ie­
szen ia  rozbudow y w ęz łó w  ko le jow ych  
w W arszaw ie  i Krakowie, do którego  
m o g ła b y  przybyć budow a p ew n y ch  
linij ko le jow ych  oraz elektryfikacja  
s iec i  podm iejskiej W arszaw y.

K om itet  uważa, że roboty te m o ­
g ły b y  przyczynić  s ię  do zm niejszenia  
s ię  bezrobocia w  ty ch  pow ażn ych  o- 
środkach m iejsk ich . (PAT).

Gen. B urhard l-B nkack i  omal nie o f ia rą  
z a m a c h u .

BERLIN. Ofiarą zam achu  rew o l­
w erow ego  na prezesa Banku Rzeszy,  
dr. Luthra om al n ie  sta ł s ię  także gen.  
Burhardt B ukacki.

Gen. Burhardt B ukacki znajdował  
s ię  w ów czas  w jednym  z przedziałów  
w agon u , do którego m ia ł  w s ią ść  dr. 
Luther.

Kula, sk ierow ana przez za m a ch o w ­
ca do d-ra Luthra, w padła do prze­
działu i u tk w iła  w  oparciu kanapy. 
Gdyby gen . Burhardt B ukacki w  ch w i  
li strzału stał, byłby n iew ą tp liw ie  u-  
god zon y  kulą zam achow ca.

DŹWIĘKOWY TEATR „O D E Q N “ §l«ga ALEJA 27
D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h .

N ajsłynniejszy król seansacji! g jj O D V n i  E  |
N iedościgniony i n iezrów nany *1 M  K  ffC V I I  E  b

w swym pierw szym  w ielkim , potężnym  filmie dźw iękow ym

OM... ALBO JA Niebywały erotyczno-awanturniczy  
dramat sensacyjny w 2 ch serjach  

Całość w jednym programie!

N a d  p r o g r a D O D A T K I  D Ź W I Ę K O W E
UWAGA! Ceny k rze ie ł parterow ych  zniżone! W szystk ie  krzesła partero­

w e  na 1-y seans tylko 70 groszy. Na n astępne se a n se  ty lko 1 złoty.

KINO^TEATR „Nowości"
Dziś i dni następnych.

P o tę żn e  arcydzieło d źw ięk ow e,  osnu­
te na tle ponurego rosyjsk iego  roman­

su p.t:

T R Ó J K A
Drugi film, jako nadprogram, dramat 

p ełen  sensacji p.t.

A u t o  pancerne
W  roli głównej: Carlo Aldini.

Potom kowie Bilińskiego
na uroczystościach ku czci bohatera.

W A R S Z A W A . W nadchodzącą n ie ­
dzie lę  odbędzie  s ię  uroczysty  obchód  
ku czci K ilińsk iego . Na uroczystość  tę  
przybywają p otom k ow ie  szew ca-boha-  
tera, m ieszk ający  w  Am eryce: Antoni 
Kiliński i z ięć  jeg o  S tan is ław , którzy  
przybyli n iedaw no z A m eryk i oraz 
płk. Jan Kiliński.

2 7  s topni c ie p ła  w W arszaw ie .
Wczoraj panow ała w  P olsce  praw­

dziw ie  w iosen n a  pogoda, aczk o lw iek  
popołudniu  n iebo zaczynało  się  ch m u ­
rzyć. Tem peratura była bardzo w y s o ­
ka: o godz. 15-tej zanotow ano w War­
sza w ie  27 stopni c iepła w e d łu g  skali  
Celsjusza. Na u licach  W arszaw y  w i ­
dziano już  m ężczyzn  bez palt i panie  
w  lek k ich ,  w io sen n y ch  okryciach. W ie ­
le osób jednak nosiło  je szcze  futra. 
Ciepło w czorajsze zaskoczy ło  warsza­
wian.

R ozruchy k om un is tyczne  we Prancji.
PARYŻ. —  W m ie śc ie  V i e n n e  

(Francja) odbyło s ię  zebranie przed­
w yborcze  partji kom unistycznej .  W iec  
pod g o łe m  n ieb em  p rze istoczył s ię  w  
burzliwą dem onstrację  zakończoną a- 
tak iem  na w ięz ien ie .  K u m u n iśc i  przy 
puścili  szturm  do bram więzienia , lecz  
zostali odparci przez strażników .

Przed przybyciem  policji z żandar 
merją udało im  się  w targnąć na dach  
g m a ch u  w ięz ien n ego ,  gdz ie  poczęli  
zryw ać blachy. Przeszkodziła im w  
tem  szarża policji.

W  czasie  szarży w ie le  osób zosta­
ło ranionych. Burmistrz m iasta  V ie n ­
ne, który sym patyzuje  z k o m u n is ta ­
m i ,  zosta ł złożony z urzędu. Jak się  
okazuje do k om u n istów  przyłączyli s ię  
robotnicy m ie jscow ych  fabryk w łó ­
k ien n iczych  w  liczbie  8 ty s ięcy ,  k tó ­
rzy strajkują.

W szpitalach znajduje s ię  w ie lu  
rannych u czestn ik ów  zam ieszek .

H itle r  zapow iada  d a ls z ą  walką .
L O N D Y N . „Daily Express" o g ła ­

sza w y w ia d  z Hitlerem, który o św iad ­

czył, iż wybory były  w ie lk im  s u k c e ­
sem  jego  partji. W ładze rządowe s to ­
s o w a ły  w o b ec  h it lerow ców  rozm aite  
ograniczenia  (zaw ieszen ie  dz ienn ików  
h itlerow skich , o d m ow a pozw olen ia  na 
m o w ę  wyborczą  Hitlera przez radjo), 
a p om im o to l iczba g ło só w  oddanych  
na Hitlera wzrosła o 2 m iljony. B ędę  
prowadził dalej w alkę , którą rozpo­
cząłem . H itlerow cy  m u szą  odnieść  
z w y c ię s tw o  podczas w yborów  do sej­
m ów  w  P rusach  l Bawarji. Będę ata­
k ow ać, a takow ać i jeszcze  raz a ta k o ­
wać. Hitler stw ierdza, iż w yb ory  w y ­
kazały spadek g ło só w  k o m u n is ty cz ­
n ych , które przypisują tem u, iż Mo­
sk w a  w ydała  kom unistom  rozkaz, aby  
g łosow ali  na Hindenburga. Hindenburg  
zyska ł 1 miljon g łosów , które stracili  
kom uniści.  Zdaniem Hitlera n iepodob­
na przypuszczać, aby chociaż  jeden  
kom unista  g ło so w a ł  na jeg o  listę.

Zam ach m o rd e rc z y  na tle  
z a z d ro ś c i .

W  sobotę  9 b. m . o godz. 12 w 
południe  do biura P. K. U. przy u licy  
P iastow sk ie j  w  P io trkow ie  T rybunal­
sk im  przyszedł 31 letn i T adeusz  Ł u ­
czak techn ik  m eljoracyjny z Okręgo­
w eg o  U rzędu Z iem sk iego  w  B ia ły m ­
stoku. Łuczak, n ic  nie m ów iąc , bły­
sk a w iczn ie  w yją ł  rew olw er  i strzelił  
do s ied zącego  przy biurku urzędnika, 
35 le tn ieg o  W ład y s ła w a  Polańskiego .  
Kula przebiła ubranie, chybiając. 0 -  
becni przy zajściu urzędnicy ob ezw ład ­
nili Ł uczaka i oddali w  ręce policji.  
P rzyczyn ą  strałów była  chęć  ze m sty  
na tle zazdrości m ałżeńskiej .  Łuczak  
m a w P iotrkow ie  rodzinę.

Z różnych stron
w kilku w ierszach,

—  W związku,'Z rozpoczynającemi  
s ię  obradami m iędzynarodow em i w y ­
jech a ł  z W arszaw y do G en ew y naczel­
n ik  w ydzia łu  Min. Spraw Zagranicz­
n ych , m in. T. Schaetzel.

—  W e L w o w ie  12-letnia uczen ica  
U rbaniaków na, córka ślusarza kolejo­
w eg o ,  który n ie  żył ze sw ą  żoną, zra­
niła  c iężko siekierą kochankę  ojca, 
A nton inę  M arkiewiczównę.

—  W J u gos ław ji  powódź przybiera 
katastrofalne rozmiary. W Białogrodzie  
zalane zostały  w szystk ie  niżej położo­
n e dzie ln ice . W akcii ratunkowej bie­
rze udział wojsko.

—  Ł otew sk a  rada m in istrów  u ch w a ­
liła  dekret o w prow adzeniu  od l -g o  
czerw ca  p a ń stw ow ego  m onopolu  im ­
portu zboża.

— Policja ło te w sk a  w ykryła  szajkę  
szan tażystów , którzy w y m u sz a l i  od 
w y b itn ych  osób oraz p o lityków  znacz­
ne sum y.

—  W zw iązku  ze zn ie s ien iem  pro­
hibicji w  F inlandji zapotrzebowanie  
na w ód k ę je s t  tak w ie lk ie ,  że m ono­
pol sp iry tu sow y  n iem oże  dostarczyć  
żądanych ilości.

— 12 czerw ca  nastąpi uroczyste  
przew iezien ie  zw ło k  Brianda z c m e n ­
tarza w P a ssy  do m ie jsco w o śc i  Coche- 
rel. W ładze m u n icyp a ln e  w y b u d o w a ły  
specjalną szosę, w iodącą  do cm en ta ­
rza w  Cocherel.

—  W M oskw ie  aresztowano 20-tu  
urzędników  skarbow ych , którzy pobie­
rali łapów ki od p laników , zm niejsza­
jąc  im  podatki. Skarb so w ieck i  stracił 
w sk u tek  tego  około 2 m iljonów  rubli.

—  Do portu Oran w  A fryce przy­
było 12 polskich lo k o m o ty w  fabryki  
w Chrzanowie. Parow ozy przeznaczone  
są  na linję Oudżda —  Fez.

—  Statek  francuski „R ouzic” uda­
ją cy  s ię  z St. Mało do St. Pierre Mi- 
quelen  rozbił się. 25 ludzi za łogi do­
tych czas  n ie  odnaleziono.

—  W Hankon (Chiny) w yb u ch ła  
epidem ja cholery. W ładze są  w obec  
epidem ji bezsilne , w obec  braku ś od- 
k ó w  f in an sow ych . D otych czas  zanoto­
w an o  34 ofiary straszej choroby.

—  B an k  N arodow y w  Portugalji  
obniży ł s topę  procentow ą z 7 do 6 i 
pół proc.

Zgłaszajcie jaknajszybciej udział
n a
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Panna do towarzystwa.
PO W IEŚĆ .

Idąc, spojrzał na  zegarek. Była  
god z in a  szósta.

W siad ł do dorożki, a w oźnica, bio 
rąc lejce w  rękę, zapytał:

—  Dokąd jedziem y?
—  N a dworzec w schodni.
Koń ruszył ż w a w o  z m ie 'sca . Przed  

s iódm ą F ilip  w y s ia d ł  na dworcu stras  
burskim , g d y  ty lko  dorożkarz, o d je ­
chał, on przeszedł przez poczekalnię ,  
ale zam iast  iść  po b ilet  do kasy , po­
dążył na schody, prowadzące na u licę  
D w ó ch  D w orców .

II.
F ilip  szed ł prędkim krokiem , w  

kilka m in u t  przez przedm ieście  Saint-  
D e n is  dostał s ię  na dworzec P ó łnocny  
śp iesząc  do otw artych  ok ienek  k a so ­
w ych .

—  Gdzie kupuje s ię  bilety do 
Chantilly? —  zapytał szwajcara k o le ­
jow ego .

—  Tutaj— odparłzagadniony, w sk a ­
zując w ła śc iw e  okienko.

F ilip  stanął w rzędzie za k ilku  in ­
n y m i pasażerami, a gd y  przyszła na  
niego  kolej, zażądał, k ładąc pięcio-  
frankow ą monetę:

—  Jeden  pierwszej klasy do Sar-

villers.
Zabrał bilet, resztę  p ien iędzy  i 

w szed ł  na salę.
D rzw i, w ych od zące  na peron, s ta ły  

od kilku m in u t otworem .
Młody adw okat w s ia d ł  do prze­

działu  pustego  w a g o n u  pierwszej k la ­
sy. Parę ch w il  później odezw ał się  
g w izd ek , pociąg  ru szy ł  zw olna, przy­
ś p ie s z a n e  stopniow o biegu.

P ozw ólm y F ilipow i de Garennes  
w y p a lić  spokojnie cygaro i w yprzedź­
m y  go  do Chapelle-en-Serval, b ędące­
go  ce lem  je g o  tajem niczej w ycieczk i.

T ego  sa m eg o  dnia około godziny  
drugiej po południu ekw ipaż, przyby­
w ający  z Paryża, w yjeżdżał do w s i  
Chapelle-en-Serval, położonej na dro­
dze do Chantilly .

Ow ekw ipaż  b y ł  to lekk i koczobryk  
w i e ;ski, opatrzony w  ceratow e firanki,  
szcze ln ie  zam knięte .  T ęg im , ż w a w y m  
k on ik iem  kierował m łod y ,  d w u d zie­
stop ięc io letn i chłopiec.

Ten osta tn i w ubraniu zam ożnego  
w ieśn ia k a  był zręcznym , dobrze zb u ­
d ow an ym  m ężczyzn ą , szerokość ra­
m ion  i m uskularność  cz łonków  św iad  
czyła  o n iezw ykłej  sile . Twarz w oźn i­
cy n ie  m ia ła  n ic  pociągającego, bu­
dziła raczej odrazę na pierw szy  rzut 
oka. R ysy  p łaskie , czoło n isk ie , oczy  
z ie lon aw e, usta w ąskie ,  broda szp i­
czasta, wystająca, w łosy  rude. Przytem  
żadnego zarostu, ani faw orytów , ani 
brody, ani w ąsów .

N iesym p atyczn e  to oblicze w yra­

żało skrytość  i przeb ieg łość .
Gwiżdżąc, popędzał konia, jak  g o ­

spodarz rolny, n ie  lub iący  tracić na 
darmo czasu  w  drodze.

Gdy już  do w s i  dojeżdżał, odwrocił  
s ię  i zajrzał do wnętrza koczobryka,  
leża ły  tam snopki s łom y , z których  
kilka bez powróseł.

Grubym k oń cem  bata poruszył tę 
s łom ę, aby zapew ne lepiej ukryć przed­
miot, znajdujący się  na dnie w ózka  i 
w ydający  przy każdem  stuknięc iu  
koła o kam ień  d z iw n y  d źw ięk  jakiś.

W oźnica zaraz potem przybrał 
wyraz twarzy obojętny, przypatrując 
s ię  dom om  zbu d ow an ym  po dw óch  
stronach drogi.

P u śc ił  konia s tęp em  i zatrzymał  
g o  przed oberżą z szy ld em  w y w ie sz o ­
n y m  na że laznym  drągu.

Na tym  szyldzie  pod o so b l iw e m  
zw ierzęciem , przypom inającem  potw o­
ry Apokalipsy , czytało  s ię  napis trochę  
zatarty przez deszcze  i słoty:

POD BIAŁYM KONIEM 
dobry zajazd dla p ieszych  i przejezdnych

Przybyły  zeskoczy ł lekko z wózka,  
przywiązał lejce do słupa, na ten cel  
służącego , zwrócił łeb konia w  stronę  
oberży i w szed ł  do izby, zw ynej na 
prowincji salą.

Tę salę  zastał pustą, nie było w  
niej ani oberżysty, ani p osłu gaczy , ani 
podróżnych.

Młody cz łow iek  uderzył pięścią w  
stół, wołając:

—  Hej! n iem a tam  kogo?
—  J es tem , jestem  —  odpow iedzia ł  

g ło s  z dziedzińca i n isk iego  wzrostu  
czterdziesto letn ia  kobieta, rumiana,  
zw inna  m im o sw ej tuszy, ukazała się  
na progu.

—  Przepraszam pana— rzekła, sk ła ­
dając grzeczn y  uk łon— p rzygotow yw a  
ła m  straw ę dla m oich  kaczek.

To m ów iąc , obcierała fartuchem  
g o łe  ręce, zw alane papką z m ąk i i 
otrąb.

—  Pan życzy  sobie c zeg o — pytała?
—  Chcę przedew szystk iem  napaść  

konia w  strajni, jeś li  to m ożliw e.
— R ozum ie się, m am y stajnię  i 

żłoby, ty lko  pan będziesz m usia ł  za­
sy p a ć  obrok. Mój m ąż z chłopcam i w  
polu  przy żn iw ie . Teraz n iew ie le  bywa  
gośc i ,  za w yjątk iem  dni w y śc ig ó w  w  
Chantilly. Gdyby cz łow iek  nie szukał  
innego  zarobku, nie m óg łb y  związać  
końca z końcem .

—  Spełn iać  będę obowiązki stajen  
nego chłopca —  o św iad czy ł  podróżny  
ze ś m ie c h e m  —  nie now ina to dla 
m nie.

—  Pan długo tu s ię  zatrzyma?
—  Do wieczora, m uszę  za łatw ić  

interesa z k ilku  gospodarzam i w o-  
kolicy .

—  Czy pan gospodaruje na roli?
— Nie, handluję zbożem.

D. c. n.
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K R O N I K A
KALENDARZYK

Ś ro d a  13 kw ietn ia .  H e rm e n e g i ld a .  Kr.
W sch ó d  słońca: g. 4.44 Zachód 18.29

N o c n e  dyżury a p tek .
W  nocy  z w to r k u  n a  ś rodę: St. R ynek ,  

S ie d m iu  Kam ienic .
W  nocy  z ś ro d y  na  czw ar tek :  Nowy 

R ynek , A le ja  W o lność i .

W o je w o d a  k ie le c k i w Czę­
s to c h o w ie . Ceiem om ów ienia pro­
g ra m u  dalszej akcji  pomocy bezrobot- 

*, n ym , przybył wczoraj o godz. 21 min. 
20 do Częstochowy były kom isarz m ia  
s ta, a obecnie w icew ojew oda k ie leck i 
p. B ratkow ski.  N a dw orcu powitali  p. 
w icewojew odę s ta ros ta ,  p. K uehn, za ­
s tęp ca  kom isarza  Mazura, p. Kozłow­
sk i  i k o m en d an t  policji powiatowej, 
kom . Grabowski.

J e s t  pew nem , że wobec olbrzymiej 
ilości bezrobotnych w Częstochowie, 
P ow ia tow y  K om ite t  do w a lk i  z bez­
robociem  nie zostanie z likw idow any i 
nadal będzie spe łn iać  sw e czynności.

Z jazd P . O. W- W D ąbrowie 
<3órniczej odbył się w ub. niedzielę 
p ierw szy  w alny  zjazd okręgow y P. O. 
W., na  k tóry  przybyły  liczne zastępy  
by łych  bojowników o niepodległość, 
k tórzy  przez d ługie  la ta  zm agali  się 
z  zaborcą, będąc czynnym i cz łonkam i 
organizacyj konsp iracy jnych .  Na zjazd 
przybyli delegaci zarządu g łów nego  
P . O. W., posłowie BBW R. i p rzed­
s taw ic ie le  w ładz z m iejscow ym  s ta ­
ro s tą  na  czele. Z Częstochowy, obecna 
była delegacja z p. kom . M azurem  na 
czele. A tm osfera  na zjeździe pan o w a­
ł a  n iezw ykle podniosła.

Z arząd O d d z ia łu  P o ls k ie g o  
C z er w o n e g o  Krzyża iw C zęsto ­
c h o w ie  podaje do w iadom ości że 
w dniach  25, 26, 27 i 28 b. m. od 
godz. 17 do 22 w g m ach u  sem. n a u ­
czycielskiego m ęskiego , odbędą się 
egzam iny  u s tn e  k an d y d a tek  na sio­
s try  Pogotow ia S an ita rnego  P. C. K., 
odbyw ające  obecnie p rak ty k ę  szpitalną.

P o d w y ż s z e n ie  o p ła t  ro w e  
, row ych . M inisterstwo Spraw  W e ­

w n ę trzn y ch  w ystosow ało  w s tyczniu  
x. b. okólnik w sp raw ie  w prow adze­
n ia  w całej Polsce opła t  od rowerów, 
pobieranych  przez organy  kom unalne .  
P o za tem  okólnik  ten , opiera jąc się 
n a  us taw ie  o tymcz. uregulow . fu n d u ­
szów kom unalnych  w skazuje, że opła­
t a  pow inna  wynosić 3 złote od ro w e ­
ru  rocznie.

Cech cu k iern ik ó w  b e d z ie  
m ia ł w ła tn y  sz ta n d a r . Cech c u ­
k iern ików  obcnodzić będzie wkrótce  
uroczystość poświęcenia w łasnego 
sz tandaru . Cech ten  pow stał  przed 5 
la ty .  Chorągiew  cechow a w ykończona 
zostanie ju ż  za k ilka  dni, poczem w y­
s taw iona  zostanie przed poświęceniem , 
n a  w idok publiczny w oknach  tu te j ­
szych  zakładów cukierniczych.

P r z ed  o b c h o d e m  1 g o  m aja.
1 W ładze naczelne większości s tronnictw  

socja lis tycznych  w zw iązku ze zb liża­
jący m  się św ię tem  robotniczem  1-go 
m aja  w ydały  okólniki, w zyw ające do 
energ icznych  przygotowań do obcho­
du  tego św ięta .  P o d o b n y  okólnik w y ­
d a ł  K om ite t  Centra lny  K om unistycz­
nej Partj i  Polski.

K iP 0 - i t 8 t r „ M U Z A , t  Aleja 43
Dziś i dni nas tępnych .  

W z ru sz a ją c y  do łez  d ra m a t  m orsk i  na  
t le  w o jn y  św ia tow ej,  gdzie  b rac ia  w a l­
czą w dw óch p rz e c iw n y c h  obozach  p.t.

B R A C I A
W  ro lach  g łów nych: H e la  M oja , H a n s  
M ie r e n d o r f, Carl D e  V o g t  i Ernst 

H offm an
Jjrko nad p ro ra jn _ a rc y w e3 o ła  kom edja .

=  Dźwiękowe „GRAND • KINO"
Od poniedzia łku ,  11 kw ie tn ia  i dni n a s tę p n y c h  — W sp an ia ły  film e ro ty c z ­
no — sa lonow y  w  w y k o n an iu  p le ja d y  g w iaz d  e u ro p e jsk ic h  M arce lli A lb a n i,  

Ig o  S ym a i A n g e lla  F errari

Przeżycia jednej nocy
mita gra artystów, niezwykle emocjonująca akcja oraz cudowne melodje, 

składają sję na ca łość  tego arcydzieła.
Nad program: M I M  o ra z  d ź w ię k o w y  p r z e g lą d  film ow y. 

C eny m ie jsc  z n iż o n e ;  k r z e s ła  o d  7 0  g r . lo ż e  1 .2 0  i 1 .5 0  s ł .  p o c z ą te k  
^ ^ ę a n s ó j ^ o ^ o d z .  5  p o p o ł .  o ita tn i s e a m  o  g o d z .  9 .3 0  w ie c z .

Przed obchodem 3-go maja.
Zebran ie  organ izacyjne  w sali Rady Miejskiej.

Wczoraj o godz. 20 cdbyło się w 
sali R ady Miejskiej zebranie o rgan i­
zacyjne M iejskiego K om ite tu  O byw a­
telskiego obchodu uroczystości 3-go 
m aja, oraz zbiórki na  „D arn a ro d o w y ”, 
celem dostarczenia  funduszów  na 
prace ośw iatow e Polskią j Macierzy 
Szkolnej. Zebraniu  przewodniczył w 
zas tęps tw ie  p. s ta ro s ty  inż. Kiihna, p. 
kom. Mazur, sekretarzow ał p. ref. 
Płazak. P. kom . Mazur w kró tk ich  
słowach zagaił zebranie, poczem  przy 
stąp iono do u s ta len ia  k o m ite tu  ho n o ­
row ego uroczystości w osobach pp.. 
ks. b iskupa  dr. Teodora K ubiny, gen. 
D ąbkow skiego, s ta ros ty  inż. Kiihna i 
kom. Mazura. W  skład  ko ta i te tu  w y­
konaw czego weszli, jako  zarząd pp.: 
no tarjusz  Kos— przewodniczący, kom. 
Seredn ick i — zas tępca  przew. i ref. 
P łazak  — sekretarz . Nadto  przew od­
niczący poszczególnych sekcyj oraz 
pp.: ks. p ra ła t  Zimniak, ks. przeor 
Zieńkow ski, nacz. K inderm an, por. 
W ierzejski, dr. Mikulski, Wł. Kurków 
ski, dr. Szaniaw ski,  dr. Szwedowski, 
prez. Kon i dr. Batawia. Do sekcji 
p ropagandy w ybrano  pp.: inż. B arto­
szewskiego, — przewodniczący, r e d a k ­
torów p ism  z p raw em  kooptacji. Do 
sekcji obchodu, pp. Serednickiego — 
prezes, przedstaw icie li  wojskowości, 
szkół, d u ch o w ień s tw a  i policji. Do 
sekcji im prez pp.: dyr. P iekarskiego, 
kp t.  S tudenckiego . Do sekcji ofiar pp.

Reim schiise la  — przewodniczący, inż. 
P rankego , S trokołow ską jZw. Prac. 
Ob. Kobiet), Zw. Prac. Miejskich, 
Stow. Młodz. Żeńskiej i Federację. 
Do kom isji  rewizyjno-likwidacyjnej 
pp.: inż Jas ińsk iego , dyr. Smólskiego, 
m gr.  W losińskiego, B raksa to ra  i nacz. 
Ostrzyckiego. Z kolei p rzystąpiono do 
ułożenia p lan u  uroczystości: 2 m aja
w  godz. wiecz. odbędzie się capstrzyk, 
3-go m aja  o godz. 9.30 nabożeństw o 
n a  Jasne j Górze, poczem defilada. 
G odną szczególnego podkreślen ia  n o ­
wością tegorocznego św ięta  narodo­
wego, będzie widowisko pod gołem  
n iebem  na placu K urji Biskupiej, 
„Żywe szach y ” R ubinste ina , u ję te  w 
formę walki polsko-tatarskiej. Reży- 
serję w idow iska obejm ie dyr. P ie ­
karsk i,  udział weźmie wojsko. Nadto  
odbędą się koncerty  ork iestr  Da p la­
cach. W teatrze  zostanie  odegrana 
sz tu k a  p. d. „Ułani ks. Józefa" . 25 
proc. dochodu zostanie przeznaczone 
na Macierz Szkolną. W spom nieć  nale­
ży również o sztafecie m otocyklistów,
0 czem p isa liśm y w e w czorajszym  
num erze  „Słowa", która w yruszy  w 
przeddzień św ięta ,  z adresem  h o łdow ­
niczym  od m iejscowego społeczeństw a
1 organizacyj do P. P rezy d en ta  Rze­
czypospolitej, prof. Ignacego  Mościc­
kiego. Zgłoszenia adresów  hołdow ni­
czych należy sk ładać  w sekretarjac ie  
u  p. ref. P łazaka  do dnia 22 bm.

O b w ie sz c z e n ie  Nr. 501-32.
K om ornik  p rz y  Sądzie  G rodzkim  re w .  

IV pow. C zęstochow skiego , w  Częstocho­
w ie  zam ieszkały ,  n a  zasadzie  art. 1030 
P- C-i ogłasza, iż w  dniu  2 m a ja  1932 roku  
o godzinie  lo z ra n a  w e  wsi S ygontka,  
gm . Z ło ty  Potok, pow. częs tochow sk iego  
w  m ie jscu  p r z e c h o w a n ia  p rzedm io tów , w
p o m ie sz cze n ia ch  IGNACEGO GRZESIAKA 
za  dług W ojc iechow i Mizgale, odbędz ie  

się sPrz ed a ż  p rz e z  l icy tację  publiczną  
ruchom ośc i oszacow anych  n a  1000 zł. n a ­
l e ż ą c y c h  do tegoż  Ignacego  Mizgały 
a m ianowicie: m o to ru  na  ro p ę ,  f irm y 
„ P e rk u n  10 k o m p le tn e g o  z p a s e m  p a r -  

•cianym.
D nia  7 k w ie tn ia  1932 roku.
K o m o r n i k  S ą d o w y  ST. STODÓŁK1EWICZ

Z życia  K oła  T N S W. (T ow . 
N au czy cie li S zk ó ł W yższych.)

W styczn iu  b. r. odbyło się w alne 
zebranie  T.N.S.W., na  k tó rem  odczy­
tano  spraw ozdanie  za rok ub ieg ły  i do ­
konano w yboru  n o w e g o  zar/ądu . 
W sk ład  zarządu weszli: przew odni­
czący — p. dyr. P łodow ski,  w-prze- 
w odniczący  — p. dr. S la tuszkiew icz , 
sekre tarz  — p. Jak u b o w sk a ,  s k a rb ­
n ik  — p. P ie tk iew iczów na. Członko­
wie zarządu: p. Godzik, p. Karwan, 
p. Tyszecka, p. W oszczyków na. Za­
s tępcy: p. B iesiek ierska , p. Niedźwie- 
cka. Do kom isji  rewizyjnej należą: 
ks. kan. Grochowski, p. W ołosiecka, 
P- Z ygm uńska .  Do kom isji  rozjemczej: 
ks. p ra ła t  Ciesielski, p. Guzkówna, 
p. Kubiński.

Od s tycznia  b. r. zebrań  ogólnych 
było 4. Zostały w ygłoszone referaty: 
p. dr. B iegańskie j p. t. „Nasza mło- 
dzież”, ks. kan. Grochowskiego: „Za­
gadn ien ia  seksua lne  a nasza m łodzież”. 
P ro jek t  nowego us tro ju  szkoln ic tw a 
p rzedstaw ili:  p. dr. M atuszkiew icz i 
dyr. P łodow ski. Na os ta tn iem  zebra­
n iu  dokonano w yboru delega ta  na do­
roczny zjazd w W arszaw ie^Prócz tego 
s ta ran iem  Koła, w sali przy g im n a ­
zjum  państw , im. H. S ienkiew icza od­
był się odczyt prof. dr. Reissa: „Czar 
i p iękno  m uzyki polskiej” . Zarząd Koła 
podał do w iadom ości, że dla sw ych 
członków uzyskał od Związku Lekarzy 
w Częstochow ie zniżkę opłat  za po­
rady.

Ze Zw iązku P a ń  D om u. Za­
rząd Związku Pań D om u donosi, że 
w środę pogadanka  nie odbędzie się. 
S ek re ta r ja t  będzie na tom ias t  czynny, 
jak  zw ykła  w godz. 18 — 19, gdzie 
p rzy jm ow ane będą zapisy na kurs  
g im nastyczny , obrony przeciwgazowej 
(opłata zł. 1,50 term in 14 i 15 b. m. 
w godz. 17—20), toreb sznurow ych itd.

Na dyżurze środow ym  odbędzie 
się w y m ian a  szczepionek  roślin po­
kojow ych, członkinie proszone są o 
ich przyniesienie.

P ros im y  panie o w prow adzanie  no 
w y c h  członkiń i uregulow anie  należ­
ności za bieżący kw artął.

. P o w ró t z w o ln o śc i za  kraty.
W Krzepicach aresztowano przed k ilku

tygodniam i k i lk u n as tu  apostołów „raju 
sow ieck iego”, k tó rych  osadzono w 
tu te jszym  więzieniu. Na wolnej stopie 
pozostawiono tylko jednego  z nich, 
syna  piekarza, L achm ana,  który p o ­
czątkow o był s tosunkow o  m ało ob­
ciążony. Po wypuszczeniu  jedDak na 
w olność L achm an  rozpoczął tak  czyn­
ną działalność apostoła, że został on 
onegdaj oonownie aresztowany.

N ie sz c zę ś liw y  w y p a d e k  w  
fa b ry ce  P e ltzery . W czoraj o godz. 
8 w fabryce Peltzery m iał m iejsce 
nieszczęśliwy w ypadek . P as  t ran sm i­
syjny, w kotłow ni schwycił,  m a n ip u ­
lującego przy m aszynie  robotnika, An 
toniego Gutow skiego, zam. na  Stra- 
domiu, w sk u tek  czego dosta ł  się on 
w tryby  m aszyny, ponosząc śm ierć  
na  m iejscu .

P . S zu m ach erow a p r z e je c h a ­
n a  f o k r a d z io n a . Wczoraj przy 
zbiegu ul. P anny  Marji i Aleji W ol­
ności najechał jak iś  row erzysta  na 
przechodzącą przez jezdnię  kierów- 
niczkę kursów  handlow ych, p. R. Szu- 
m acherow ą. Cyklis ta  pędził tak  szyb­
ko, że uiezdołano go za trzym ać. P. 
Szum acherow a została obalona na z ie ­
mię. Po chwili s tw ierdz iła  brak  zło­
tego łańcuszka ,  wartości 500 złotych. 
J a k i ś  złodziejaszek skorzysta ł widocz­
nie z okazji i dokonał kradzieży.

W róg k o b ie t . P. Kazimierz Or- 
g ań sk i  należał n iew ątp liw ie  do tych 
nielicznych mężczyzn, zw anych  s zu m ­
nie w rogam i kobiet. Pogarda do płci 
p ięknej wyrażała się u niego w spo­
sób może nieco za o rdynarny . Oneg­
daj p. Orgański, zam . w barakach  
m iejskich , pobił sw ą sąs iadkę  p. A nie­
lę Balik, o czem ta  nieom ieszkała  do 
nieść policji. W szczęto dochodzenie, 
k tóre ustaliło, że wiele obiecujący 
m łodzian m a  na sum ien iu  i inne an a ­
logiczne grzeszki, w sw oim  czasie po­
s tąp ił  on również brzydko z p. A lfre­
dą Urbańską. Policja oduczy p, Kazi­
m ierza  jego brzydkich manier.

W ielk i p o ż a r  w e  w si L ibidza.
Ub. nocy we wsi Libidza, gm. Kamyk, 
w zabudow aniach  p. S tan is ław a  Ko­
walsk iego  w y b u ch ł  gw ałtow ny  pożar. 
P as tw ą  ognia padł dom  m ieszkalny, 
obora, stodoła i szopa w ra i  z inwen-

SzatiGwnycłr Prenume­
ratorów zamiejscowych 
prosimy o wpłacenie za­
ległej prenumeraty.
tarzem  żyw ym  i m ar tw y m . Ogień 
przeniósł s ię  n as tęp n ie  na sąsiednie 
zabudow ania, p. p.: Józefa Głąba, J ó ­
zefa Wąża, S tan is ław a Noconia, W ła­
d y s ław a  Kota, J a n a  Błaszczyka. P io­
tra  Śledzioriy i N ikodem a Pisarka, 
k tó re  s traw ił  doszczętnie. S tra ty  wy 
noszą  przeszło 35 t j s ię c y  złotych. P o ­
żar pow stał w sk u tek  nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem  przez prze­
chodniów.

O zw rot m a ję tn o śc i rod z in y  
carsk iej. Donosiliśmy sw ego czasu 
o w płynięciu  do sądu  okręgowego po­
w ództw a hrab iny  Natalji Brassowej, 
m organatycznej żony, zam ordow anego 
w 1918 r. przez bolszew ików w ie lk ie­
go księcia  Michała A leksandrowicza, 
przeciwko Skarbow i P ań s tw a  o zwrot 
k ilku  m ajętności ziem skich, zna jdu ją­
cych się w powiecie częstochowskim , 
k tó re  stanow iły  daw niej w łasność  za­
m ordowanego. Oprócz tych m a ję tn o ś ­
ci, h rab ina B rassow a w ys tępu ję  rów ­
nież o zw rot t. zw. „dom u księcia .” 
W artość  tych  w szystk ich  objektów  o- 
cen iana  je s t  przez pow ódkę na kilka 
m iljonów złotych. Spraw a ta  w zb u ­
dziła wówczas zrozum iałe za in te re so ­
w anie  i by ła  w zawieszeniu, lecz po 
przyznan iu  przez sąd apelacyjny hr. 
Brassowej p raw a ubóstw a znajdzie się 
ona  na w okandzie  30-go maja b. r. 
In teresów  hr. Brassowej bęaą  bronić 
znani adw okaci warszaw scy: w icem ar­
szałek Sena tu  Bogucki i Szyszkowski.

A m ator d r o b iu  n a  w id o k  p o ­
lic ja n ta  z b ie g i .  Wczoraj, o godz. 
10 tej, przechodzący obok to ru  kolejo­
wego policjant spostrzeg ł idącego nad 
to rem  od s trony  K awodrzy jak ieg o ś  
osobnika, dźw igającego  kosz. Osobnik 
*en n a  widok policjanta, rzucił koszyk, 
sam  zaś zbiegł. W koszyku były dwie 
k u ry  uduszone. Opryszek n iew ątp liw ie  
sk rad ł je  kom uś,  lecz na widok przed­
staw icie la  sprawieldiwości, wolał z re ­
zygnow ać z sutej l ibacji i porzuciw ­
szy sw ą zdobycz zbiec.

Kto w y g r a ł n a  lo te r j il  Wczo 
ra j,  w dw udzies tym  p ią tym  dniu  
ciągnien ia  5 ki. 24 loterji państw owej 
większe w ygrane padły na num ery  
następujące:

Prem je po 5,000 zł. na 
n-ry: 719 38482 57873* 58943 138697.

Zł, 5,000 na nr. 122348.
Zł. 3,000 na  nr. 118746.
Zł. 2,000 na n-ry: 20396 28235 33660 

34944 36062 41121 44354 53637 58043
72613 74597 84007 91632 96033 98783
102295 117235 132132 132504 134583 
145544 149895.

Zł. 1,000 na  n-ry: 925 4618 5976 
6144 13754 14784 21660 27457 27791 
29399 37760 40757 41543 44790 45036
47950 48332 55417 56744 58574 59507
68520 70813 75249 77805 82071 82320
84083 87758 91027 94377 98766 102405
103160 112278 117380 123581 129344 
133855 136451 137494 144763 146881 
148456 153680 154413 154874 155413 
156163 158862.

W dniu 11 b.m. o godz. 19 wiecz. 
przy Al. Wolności przez najechanie  
na m nie  row erzysty  przerw any zos ta ł  
z ło ty  ła ó c u c h  z lo r g o n g  i b r e ­
lo k ie m . U prasza się o zwrot za  
w y n  e g r o d z e n ie m . Z a strzeżen ia  
u ju b ile r ó w  p o c z y n io n e . Aares: 
R. G erm an - Szum acherow a, ul. D ą­
brow skiego 11. 130—1

Fryzjerzy P racow n icy
Z a rz ą d  C hrześc i jańsk iego  C echu  F r y ­

z je r ó w  w z y w a  w szy s tk ich  p rac o w n ik ó w  
f ry z je ró w ,  tak  za tru d n io n y ch  w  zak ładach , 
jako  te ż  p o zo s ta jący c h  b e z  p racy ,  aby  w 
dn. 12 i 13 b.m o g o d z in ie  19, s taw ili  się 
w S to w a rz y s z e n iu  R zem ieś ln iczem  (A le­
ja  9) w  c e le m  z a r e je s t r o w a n ia  się.

Z A R Z Ą D .

Potrzebni ehtopcy
d o  r o z n o sz e n ia  p ren u m era ty  

i ro zsp rzed a ży
Słowa Częstochowskiego

Zgłaszać się do Administracji 
ul. N. Marji Panny 32.
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l o j e ^ ó d z k )  K o m i t e t  
do s p r a w  f i n a n s o i w o - r o i n y G h .

W  dniu  7 k w ie tn ia  b. r. w U rzę­
dzie W ojew ódzkim  w Kielcach u tw o ­
rzył się W ojew ódzki Kom itet do Spraw 
F inansow o-R olnych pod p rzew odn ic­
tw em  p. wojew ody Paciorkow skiego .

W  zabraniu  wziął udział w icemi­
n is te r  K arw acki i generalny  sekretarz  

' d o  spraw  fm ansow o-rclnych p. F ija ł­
kowski, oraz przedstaw iciele  urzędów 
i insty tucyi: prezes Izby Skarbowej p. 
J. Kościelski, w zastępstw ie  prezesa 
O. U. Z. p. Wł. W łoczewski, del. 
Wojew. Wydz. Rolnictwa p. St. C zar­
nocki, del. Oddz. B anku Polskiego p. 
dyrek tor K. Kozarski, del. B anku Go­
spodarstw a Kraj. p. dy rek to r K. J a ­
strzębski, Del. Pol. B anku Rolnego p. 
dyrek tor B. Gajewics, del. naczeln ik  
Wydz. Kredyt, Krót. Term. p. St. L p -  
ski, del. Izby P rzem ysł  wo Handl. p. 
dr. Ju l ju sz  Braun. del. Związku Zie­
m ian  p. P rezes  Szymon Karski, del. 
Związku Ziem ian p. Jarosław  T y m o ­
w ski,  del. Z w iązku  Ziemian p. Szczę­
sny Libiszewski, del. Związku Ziemian 
p. W ito ld  Morawski, del. W. T. 0 . i 
K. R. prezes p. Tomasz Kozłowski, po­
seł p. P io tr  Sobczyk, poseł p. W acław 
Długosz,

Zebranie poświęcone było zap o zn a­
niu  się z w y danem i w ub ieg łym  m ie ­
siącu ustaw am i, zraierzającemi do s a ­
nacji  s tosunków  finansow ych w ro l ­
n ictw ie, oraz w ew nętrzną organizacją 
K om ite tu  i B :u ra  W ojewódzkiego do 
Spraw  Finansow o-Rolnych. P os tano­
wiono uzupełn ić  skład K om ite tu  przez 
zaproszenie przedstaw iciela  M inister­
s tw a  Sprawiedliwości, oraz Oddziału 
Związku Rewizyjnego Spółdzielni Rol­
niczych, syndykatów  rolniczych i spó ł­
dzielni rolniczo-handlowych. Po zo r­
ganizow aniu  W ojewódzkiego B i u r a ,  
K om ite t  p rzystąpi do rozszerzenia 
sw ych agend  na pow iaty  przy loka l­
nych organizacjach społeczno -rolni­
czych. B uro Wojew. Komit. do Spraw  
Fmansowo-Rolniczych mieści się przy 
U rzędzie W ojew ódzkim  w  Kielcach.

Z  K R A J U .
Sprawność straży granicznej.

Tajemnice niemieckiego samochodu. —  
Ujęcie szajki przemytników.

Straż g raniczna p rzy trzym ała  w 
pobliżu urzędu celnego w Radzionko- 
wie n iem iecki sam ochód osobowy. 
Poddano go dokładnej rewizji, przy- 
czem okazało się, że posiada on sp e ­
cjalne skonstruow ane sa ry tk i ,  w k tó ­
rych  znajdował się przem ycany towar, 
a m ianowicie 110 kg. rodzynków. 9 i

O b w iesz c ze n ie  Nr. 1905 31
K om ornik  S ąd u  G rodzk iego  IV  rew iru  

w C zęstochow ie ,  S te f a n  S fo c łó łk ie w ic z ,
za m ieszka ły ,  w  C zęstochow ie ,  p r z y  ul. 
N a jśw ię tsze j  P a n n y  Marji Nr. 55, w  m yśl 
a r t  1148 i 1149 P roc .  Cyw., n in ie jsz e m  
obw ieszcza ,  iż w  dniu  15 w rz e ś n ia  1932 
roku, o godz 10 z rana ,  w  sali p o s ie d ze ń  
P io t rk o w s k ie g o  Sądu  O k rę g o w eg o  W y ­
dział Z am ie jsco w y  w  C zęstochow ie ,  na  
p o k ry c ie  należności S k a rb u  P aństw a ,  w  
kw ocie  1062 zł. 25 gr. z kosztam i,  odbędz ie  
się s p r z e d a ż  p r z e z  l icy tac ję  publiczną ,  
p ra w  ABRAM A W E IS F E L N E R A , do n ie ­
pod z ie ln e j  p o ło w y  ruchom ośc i  m ie jsk ie j ,  
po łożonej w  Kłobucku, p o w  c z ę s to c h o w ­
skiego, sk łada jące j  się z p lacu  o p r z e s t r z e ­
ni 400 m tr.  kw., n a  k tó ry m  w zn ie s io n e  są 
n a s tę p u ją c e  budynk i:

1) dom  f ro n to w y  o 2-ch u b ikac jach  
m ieszkalnych ,

2) o ficyna o 2 ch u b ikac jach  m ie sz k a l­
n y ch  oraz in n e  w ym ien ione  w  p ro toku le  
o p isu  z dnia 21 s ie rp n ia  1931 roku.

Nieruchomość powyższa:
a) w w s p ó l n e m z  osobam i o b c e m i,d z ie r  

ż a w n e m  lub z a s ta w n e m  posiadan iu ,  n ie  
z n a jd u je  się;

b) u rzą d zo n e j  h ip o te k i  n iem a;
c) z n a jd u je  się w  w y łąc zn e m  p o s ia d a ­

n iu  A b ra m a  W e is fe ln e r  i żony  jego  F ry -  
m e ty  W e is fe ln e ra ,  ro z p o c z n ie  s ię  od s u ­
m y szacunkow ej 1500 z ło tych.

Biorący u d z ia ł  w  licytacji w inni z łożyć 
kauc ję  w  kw ocie  10 proc. od sum y s z a ­
cunkow ej.

Akta w sp ra w ie  p o w y ższ e j  sp r z e d a ż y  
zn a jd u ją  się  w  k an ce la r j i  W ydz ia łu  Cy­
w ilnego  P io trk o w sk ieg o  S ą d u  O k rę g o w e ­
go W y d z ia ł  Z am ie jsco w y  w  C zęs tochow ie  

Kom ornik  Sądow y: fi. StodółkiewiCZ

Skradzionym sam ochodem
uwiózł piękną kieiczanką.

Humor i Satyra.
Policja na tropie romantycznej  pary.

Przybyły z Tczew a do Kielc S ta ­
nisław  Komendełowicz w k ró tk im  cza­
sie zakochał się w p. Helenie P. z Kielc. 
Rozkochana w sobie para postanow iła  
um ilić  sobie czas. O statnio nas ta ły  
ciepło i p iękne dni, w ięc p. Helena 
na lega ła  na  Komendełowicza, by zabrał 
ją  au tem  na w ycieczkę, któro rzeko­
mo m ia ł posiadać. Kom endełow icz nie 
dał s ię  długo prosić.

Onegdajszej nocy K om endełow icz 
zakradł się do zak ładu  lakierniczego 
Kazim ierza Sakry w Kielcach, skąd  
sk rad ł  4 cy lindrow y sam ochód osobo­

wy „C hevro le t” i zabrawszy swą bog­
dankę , uwiózł ją w n iew iadow ym  k ie­
runku .

O kradzieży sam ochodu doniósł S a ­
kra  policji, w yjaśniając, że sam ochód 
był w łasnością  s try ja  J a n a  K om ende­
łowicza i S tan is ław a  Kaszyckiego ze 
wsi Kije, pow. pińczowskiego. Zaw ia­
dom iony o kradzieży  stryj dom yślił  
się wszystkiego i w skazał policji p rzy­
puszczalne m iejsce poby tu  sw ego p u ­
pilka, k tóry  za ten  czyn odpow ie przed 
s try jem  i władzą.

Komuniści przygotowują sią na 1 maja.
J a c z e jk a  komunis tyczna  pod kluczem.

W zw iązku ze zbliżającym  się 
dn iem  1 m aja  organizacje ko m u n i­
styczne wszczęły w W arszaw ie udzia- 
łalność przygotow aw czą celem zorga­
n izow ania w tym  dniu  dem onstracyj.  
W  m ieszkan iu  niejakiego N uchim a 
Zajgera (Pokorna 5) odbywało się z e ­
branie delegatów  dzielnicow ych partii 
przedstaw icieli  organizacyj młodzieży 
kom unistycznej.  Dzięki obserwacji \  
poufnym  informacjom, o zebraniu  tem  
dowiedziała się brygada  polityczna 
urzędu  śledczego, której p rzeds taw i­
ciele w tow arzystw ie  policji m u n d u ro ­
wej wkroczyli do m ieszkan ia  podczas 
obrad  zebranych.

W chw ili w ejścia policji nas tąp iła  
w ielka panika. Podczas przeprowadzo­
nej w lokalu  rewizii znaleziono plany 
i in s t ru k c je  sam oobrony i uzbrojenia 
bojówek wyliczenia z p ieniędzy prze-

pół kg. m igdałów, 10 i pół kg. iedwa 
biu, 10 kg. waniiji, 5 kg. kam ien i do 
zapalniczek, znaczną ilość tarcz d o z e  
garków  i t. d. W raz z au tem  przy­
trzym ano  Leonarda Reinholda, w ła śc i ­
ciela sam ochodu i Karola M ichalsk ie­
go, obywateli n iem iekich  z B ytom ia. 
Łączna w artość p rzem ytu  w ynosi o k o ­
ło 18 000 zł.

W  okolicy Nakła pow. tarnogór- 
skiego straż graniczna przy trzym ała  4 
osobników, k tó rym  skonfiskow ała 
w iększą ilość towarów kolonjalnych  i 
rodzynków, przem yconych  z Niemiec. 
W trakc ie  przy trzym ania  jeden  z 
przem ytników  Józef Horzela ze wsi 
Niezdary, pow. będzińskiego rzucił się 
do ucieczki. Urzędnik  straży  dał do 
n iego strzał rewolwerowy, ran iąc  go 
w nogę.

Pożar wsi w pow, jędrzejowskim.
Spłonęło 7 zagród gospodarskich —  

Straty wynoszą 53 000  złotych.

Onegdaj we wsi Laskow ej, pow. 
jędrzejow skiego  w  zagrodzie J a n a  Gęb- 
ki w ybuch ł pożar, który n as tęp n ie  
przeniósł się na  sąsiednie zabudow a­
nia.

Wobec sprzyja jących w arunków  
a tm osferycznych  ogień szerzył się z 
zastraszającą szybkością i s traw ił  do­
szczętnie 7 zagród gospodarskich wraz 
z inw entarzem .

w Ostrowi Komorowie — Zbigniew 
SzczygJiński.

W edług  zegnań  jego, śm ierć  Kel- 
te ra  nas tąp i ła  skutiriem  przypadko- 
go w ystrzału  przy Tapetowaniu przez 
S zczygltósk iego  rewolweru.

W chwili zabójstwa, sam ochód p ę ­
dził podobno z szybkością  50 k i lo m e­
trów na godzinę, tak, że uczeń zabój­
ca z najw iększym  tru d em  tylko ta- 
trzym ał motor, pochw yciwszy k ierow ­
nicę i w pędzie przeszedłszy przez o- 
k ienko  na miejsce szofera, * by w yłą­
czyć lew arek  biegowy.

Po za trzym an iu  auta, Szczygliński 
uc iek ł i b łąkał się po lasach , aż wresz 
cie dowlókł się pieszo do W arszaw y 
do m ieszkan ia  wuja swego.

Za radą  w u ja  następn ie  zgłosił się 
do policji. Zaznania te, n iezbyt praw- 
dopodobne zresztą  nie wyjaśniają  f a k ­
tu  zn iknięc ia  gotów ki, jak ą  m iał przy 
sobie Kelter, wyjeżdżając.

Szczygielskiego za trzym ano do 
dyspozycji sędziego śledczego.

Inżynier— fa łsz e rz e m  k s i ą ż e c z e k  
P. K. O.

W czasie pożaru i akcji ra tu n k o ­
wej u legły  poparzeniu 2 osoby, cięż 
ko zaś zostało poparzone 3 letn ie  dziec 
ko W incen tego  Mazura, k tó re  w s ta ­
nie beznadziejnym  przewieziono do 
szpitala.

Ogólne s tra ty ,  spow odow ane przez 
pożar wynoszą zgórą 53.000 zł. U s ta ­
lono, iż pożar pow sta ł  w sk u tek  n ie­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem.

Pogorzelcam i zaopiekowały s ię  miej 
scowe władze.

Rzekomy zabójca  s z o fe r a  z g ło s i ł  
s i ę  do policji,

Do oficera dyżurnego kom endy  
Głównej P. P. w W arszaw ie zgłosił 
s ię  rzekom y zabójca szofera Keltera, 
16-letni b. uczeń gim n. państw ow ego

Inżynier mierniczy, S tan is ław  G o­
łąb  w W arszawie postanowił pow ięk­
szyć swoje dochody i chw ycił się w 
ty m  celu dość często w os ta tn ich  cza­
sach  prak tyko  w a r  egó przez am atorów  
n iepraw ych  zysków sposobu.

Wyrobił sobie kolekcję książeczek 
oszczędnościowych P. K. O. na  n az w i­
ska: L u d w ik  Has, P aw e ł Jundziłł ,  Mar­
cin Szczurek, — inżynier geodezji i 
J a n  Budzicz. Na każdą kiążeczkę wło­
żył po kilka  złotych, a następn ie  w s ta ­
wiał „zerka" i w różnych urzędach  
podejm ował gotówkę.

Podw inęła  m u się noga w urzędzie 
pocztow ym  X V III przy ulicy Ludnej, 
gzie usiłowai pod.iąć pieniądze, leg i­
ty m u jąc  się nazw isk iem  Jundziłła .  U- 
rzędniczce ks iążeczka w y d a ła  się n ie­
co podejrzaną. Gołąb zw ietrzył n iebez­
pieczeństwo i usiłował dysk re tn ie  s ię  
oddalić. Obecny jednak  na  sali w y ­
w iadow ca aresztow ał go i odprowadził 
do urzędu śledczego.

W obec inżyniera  —  oszusta  sędzia 
śledczy zastosow ał areszt bezw zglę­
dny.

PRZY EGZAMINIE Z CHEMJI.
— Co oznacza fo rm ula  A s,  o?
— F o rm u ła  As, o? As, o? m am  to 

n a  języku , panio p ro feso rze . .
— W yplujże pan to ja k n s j  rędzej, 

bo to arszennik.
ENERG ICZN A  GOSPODYNI.

— N igdy w życiu  nie za łożyłbym  
sobie baru.

— Dlaczego?
— Bo żona, ku p u je  t runki  i sp rze  

daje m i je  za poczwórną cenę.

sy łanych  z Moskwy na ag i tac ję  i wiele 
innych  kom prom itu jących  d o k u m en ­
tów.

Na kozetce leżało 3,240 zł. do k tó ­
rych  n ik t  z zebranych  nie chcia ł się 
przyznać. P ieniądze wraz z m ater ja łem  
dow odow ym  skonfiskowano. A re sz to ­
wano 10 delegatów.

Przy  rewizji osobistej znaleziono 
przy za trzym anych  fa łszywe paszporty 
zagraniczne, w ys taw ione  na fikcyjne  
nazw iska. Ponadto  u Zajgera znalezio­
no czeki in blanco na b ank  gdańsk i.

Jednocześn ie  przeprowadzono r e w i ­
zję u T om asza Zarem by (Szleakierów 
nr. 53), u k tórego  znaleziono dw a po 
wielacze i p rzygotow aną do odbicia 
rezolucję zebrania. W szystkich aresz­
tow anych  osadzono w areszcie urzędu 
śledczego.

J a n  i Otylja s iedzą przy piecu. 
P iec jak o ś  wcale nie grzeje.

— Ile też s topni c iepła może być 
w pokoju — py ta  Jan .

Otylia spogląda na  term om etr:
— Trzynaście.
— A na dworze?
Otylja podchodzi do term om etru , 

um ieszczonego po drugiej  s tronie  
okna:

—  Cztery stopnie.
— No w łaśn ie  o te cz tery s topn ie  

nam  chodzi— woła J a n — otwórz okno 
i w puść  trochę ciepła!

Co usłyszymy dziś przez Radio?
W arszaw a , dnia 13 kwietnia

11.20 Kom. m e teo r .  Gł. W ojsk .  St. Met d la  
kom unikac j i  lo tn icze j .

11.45 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  Obs. Astr. 
h e jn a ł  krak.

12.05 P ro g r a m  n a  dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram ofonow e.
13.20 Urz. kom. P ań s tw .  Inst.  Met.
13.35 P ły ty  g ram ofonow e.
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.05 K om unikat ro ln iczy
15.15 K om unikat h a rce rsk i .
15.20 W iad o m o ść i  Tow. K o o p era ty s tó w
15.25 Odczyt.
15.45 Kom. Centr.  Biura H ydrog r .  d la  ż e ­

glugi i rybaków .
15.50 Odczyt.
16.15 Komun. P ańs tw : U rzęd . W ych .  Fiz. i 

P a ń s tw  Zw. S p o r to w e g o .
16 20 „ W ś r ó d  ks iążek" .
16.40 P ły ty  g ram ofonow e.
16.55 A ngielsk i  (L inguaphone).
17.10 „Las a spo łe cz eń s tw o " .
17.35 F an ta z je  o perow e .
18.50 Rozmaitości.
19.15 Kom. ro lniczy.
19.25 P ro g ra m  n a  dz. nast.
19.30 W iadom ości sp o r to w e .
19.35 P ły ty  g ram o fo n o w e .
19.45 Pras. D z ienn ik  Radjow y.
20.00 F e l je ton  m u z y cz n y  z Krakowa.
20.15 Piosenki.
20.45 U tw o ry  fortep .
21.30 K w a n d ra n s  liter.
21.45 R eci ta l  sk rzypc .
22.30 D oda tek  do P ras. Dz. Radj.
22.35 Urz. kom. P ańs tw .  Inst. Met. i kom  

policyjny.
22.45 O d c z y t  w  jęz. ang
23.00 Muzyka tan. z dane. Adria.
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99 P  O l h a z "  fi ieja Wolności  3 2
Z A ŁA T W IA : W in d y k ac je  z weksli ,  w y ­
roków, re w e rsó w ,  rac h u n k ó w  o tw artych  

oraz d ługów  p rze d w o jen n y ch .  
P R Z E P R O W A D Z A : W y w ia d y  h and lo ­

w e  i osobis te  w  k ra ju  i zagranicą. 
W Y K O N YW U JE: T łum aczen ia  z p o l­
skiego, n iem ieckiego, f rancuskiego, an ­
gielskiego, rosy jsk iego  i p rzep isyw an ia  

m aszynow e.
PISZE: P rośby , podania ,  ape lac je  do 

w sze lk ich  w ładz  i u rzędów . 
W y k o n a n ie  szybkie! O pła ta  m inimalna! 
P o ra d  fachow ych  udzie la  się bezp ła tn ie l

3 S w r©  D zien n ik ó w  i O g ło sze ft

„ R E N O M  A"
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJM UJE: O głoszenia  do w szys tk ich

pism  k ra jo w y c h  i zag ran icznych .  
POLECA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e i zagran iczne .  
S PRZED A JE: W y r o b y  ty ton iowe, p ap ie ­
rosy, oraz znaczk i s te m p lo w e ,  pocz tow e, 

w ek s le  i t. p.
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

t a  w y p o ż y c z e n ie  2.000 z ło tych  dam 
* pokój z kuchnią. R y n e k  W ie luńsk i  52

Ad m in i s t r a c j i  domu wzamian za m iesz­
kanie 2-pokojowe z kuchnią — p oszu ­

kuję. Gruntowna znajom ość spraw admi­
nistrowania domami itp., długoletnia prak­
tyka administracyjno-urzędnicza. O becnie  
na stałej odpowiedzialnej posadzie pań­
stwowej. W iadomość w  administracji „S ło­
wa Częstochowskiego".

CENY OGŁOSZEŃ: Przed  t e k s te m  40 gr. za w iersz mm., nadesłane, w  tek ście i za tekstem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. drożej, z a g ran ic zn e  100 proc. Drobne ogło­
szen ia  10 gr za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — B ezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnych. — W szelk ie komunikaty zrzeszeń

i stow, kulturalno-ośw iatow ych um ieszczane są bezpłatnie

jta ń a k to r  j i s e s o h y  i ; R iw ld izU difr: KAZIMIERZ PUBWIN. W y d aw u c  SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.
D iak. Bi. 8wl«cJtl, ad. Najśw. Maiji Panny Ni. 68. Tei. «o l 7*99


